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Nowa ustawa przemysłowa. stworzona przy wy- 
bitnym udziale krakowskiej Izby rękodzielniczej, po- 
stanowieniami o zniesieniu cechów obowiązkowych, 
a dopnszczającemi wprowadzenie cechów wolnych, 
" stworzyła stan rzeczy prowadzący do podkopamia całej 
organizacji stamu- rękodzielniczegno. Następstwem tego 
bądzie i. zdaje się, jedymem następstwem, że stam 
rekodzielniczy. dotychczas jako tako zorganizowany, 
przez nozproszkowanie się w cechach dowolnych, na- 


——ra ln "tytko "wyznamtowych. niennie <ewłko witeit nous 


bicim, a wtedy skomcentrowanym na niego atakom 
organizacji robotniczych. konkurencji wielkiego prze- 
mysu i wszystkich unzedów. jak: umzedy podatkowe, 
Zakład ubezpieczeń od wypadków, Kasy chorych. 
urząd funduszu bezrobocia. świeżo postamowione sądy 
pracy. inspektorat pracy i t. p. dotvchczas przy po- 
mocy egzekutorów stanem rękodzielniczym tak morli- 
wie się opiekujące. będą mogły zniszczenia rękodzieła 
0 wicle łatwiej i grmntowniej dokomać. 

Jak narazie jednolite dotychczas — przynajmniej 
na gruncie małopolskim — ceehv. rozbijają się ma 
cechy wyznaliowe. ale już obecnie widzimy. że amta- 
momizmy osobiste przewódców rekodzielników prowa- 
dzą do rozbijania się tych cechów wyzmaniowych na 
wiekszą ilość cechów teop samego zawodu i teo Sa- 
memo wyvznamia. Jak narazie mamy już w Krakowie 
w ukonstytuowaniu. się cztery cechy tw zawodzie kra- 
wieckim. z tych jeden żydowski a trzy katolickie; 
ow zawadzie malarskim trzy cechv. z tych jeden ży- 
dowski i dwa katolickie: w zawodzie stolarskim cztery 
cechy. jeden żydowski. trzy katolickie i t. d. 

Jeżeli tak dalei pójdzie. doczekamy się, że każdy 
dwudziesty rękodzielnik w Krakowie hędzie się mógł 
mizywać ..panem cechmistrzem*. a każdy dziewiętnasty 

„panem podstarszym'*, Ale co się wówczas stanie z ca- 
tym stanem rękodzielniczym. tamo nio trzeba ~ tutaj 
mówić. 

Jak narazie. ktoś dotuchezas widoczmem dE 
brodziejstwem wejścia w żvceie nowej ustawy przemy- 
słowej jest rozbicie na całej linji dotychczasowego 
stary rekodziemiczego. 

Jeżali ustawa przemysłowa. iak każda zresztą nowa 
rzecz. mie jest doskonała i wymaga ulepszeń. to wine 


c Aj tero. że niedociągmiecia tej ustawv u nas w Kakaw 


tak zgubny pee na nasze orranizacje rękodzielm- 


cze wywierają. przypisujemy bezwzględnie kierowni- 
ctwu [tutejszej Izby rękodzielniczej. Pomieważ Prezes 
tej Izby, aczkolwiek ma dobrane do siebie dosyć 
liczne prezydjum © dosyć liczny wydział. agendy [zby 
prowadzi wyłącznie sum. z nikim się nie radząc i wy- 
łącznie na własną odpowiedzialność, przeto za rozbicie 
OT gamizacji rękodzielniczej w Krakowie. że temu nie 
starał się zapobiec i że nie spowodował. aby pełma 
Izba nękiodizielnicza w taj tak ważnej dla ogółu ręko- 
dziolnietwa sprawie zujęla jasne I wyraźne stanowisko. 
czynimy osobiście odpowiedzialnym Prezesa Krakow- 
skiej Izby ręekodzielniczej, temhardziej. że jest nam 
dobrze wiadomem. że we wewnętrznem swojem prze- 


konamin temu rozbiciu stanu ręąkodzielniczego jest 
przeciwnym. 


Wiemy. że p. Prezes nie uczynił toro w obawie 
przod! utratą zwolenników. licząc się z niskimi instvnk- 
tami niektórych rzekomych prowodyrów stanu reko- 
dzielmiczego. ale to tylko winę jemo powiększa. 

Kierownik stanu tak poważnego. jakim iest stam 
rekodzielniczy w Krakowie, powinien przedewszyst- 
kiem stać na straży interesów stanu rekodzielniczego 
i tylko dobro stamu rękodzielniczego mieć na oku. 
Kierowanie się jemo w poczynaniach swoich w spra- 
wach ogółu kaptowaniem zwolenników osobistych jest 

zawsze w mastępstwach swoich tak dla ogółu. jak i dla 

niego samem zgubnem. głyż bądźcobadź ogół ręko- 
dzielników nie jest znowu tak hezmvślną masą. aby 
na końcu nie wyciągnąć z tego rodzaju postepowania 
swaeo kierownika odpowiednich komsekwency]. 

Jak z powyższego wynika. już dzisiaj okazuje się. 
że ustanowienie cechów dobrowolnvch jest mruhym 
błodem ustawy, że prowadzi ono do rozbicia stamu 
rękodzielniczego iże bład ten musi być stanowczo na- 
prawiony. 

W interesie stanu rekodzielniczemo musimy żadać. 
ażchv do ustawy przemysłowej wprowadzone zostało 
w drodze noweli postanowienie o wprowadzeniu ce- 
chów iednolitych przymusowych, wzorowanych na 
cechach małopolskich. 

Żadamrv. aby Krakowska Tzha Rekadzielnicza za- 
ieħ w taj sprawie jasne i wyraźna stanowisko. wv- 
rażone wola oróħu stanu rękodzielniczego w Krakowie. 
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Doniosły wniosek w Sejmie o ubezpieczenie 
społeczne rzemieślników. 


Podczas, kiedy różni politycy i protektorzy 
rzemieślników daża do rozbicia jedności stanu 
rzemieślniczego, korzystając z nowej ustawy 
przemysłowej, która wchodzi w życie z dniem 
16 b. m. i która pozwala małej grupie rzemieśl- 
ników tworzyć mały cech — nadchodzi wiado- 
mość z Warszawy o doniosłym wniosku, który 
poseł Heller 1 tow. z Koła:/ydowskiego w spra- 
wie nowelizacji ustawodawstwa o ubezpieczeniach 
społecznych, postawili. 

Wniosek ten brzmi: 

Istotnym motywem społecznym 1 gospodar- 
czym wszelkich form obowiazkowego ubezpieczenia 
społecznego jest okoliczność, że najemni pracow- 
nicy zarabiają tak mało, że płace ich zaledwie 
wystarczają na pokrycie najskromniejszych, nor- 
malnych potrzeb bieżących. Nie są om jednak 
w stanie z zarobków swych tworzyć oszczędności 
lub rezerwy kapitałowe, któreby były podstawa 
ich utrzymania w chwilach, gdy tracą jedyna 
podstawę swojej egzystencji, jaką jest praca fi- 
zyczna lub umysłowa. Gdy przeto skutkiem cho- 
roby, wypadku i bezrobocia, stałej niezdolności 
do pracy lub starości pracownik traci chwilowo 
lub stale zdolność lub możność pracy — atrzy- 
mywanie jego i rodziny staje się właściwie obo- 
wiązkiem społeczeństwa, które dotąd korzystało 

plonów jego pracy. Obowiązek ten wykonują 
poszczególne instytucje ubezpieczenia społecznego, 
które wedle nowego projektu Ministerstwa Pracy 
z Opieki Społecznej maja być teraz zjednoczone. 

Okoliczności powyższe zachodzą jednak nie 
tylko u ludzi najemnej pracy, ale i tu przewa- 
żającej ilości samodzielnie pracujących chałapni- 


ków i rzemieślników, którzy nic nie posiadają, 
a dla których praca ich rak jest jedynem źródłem 
zarobkowania i utrzymania. Niechaj przeto będzie 
i na polu ubezpieczenia społecznego w myśl słu- 
szności i celowości socjalnej i gospodarczej — 
usunięta ta barjera klasowa między ludźmi pracy. 

Wobec tego podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Wzywa się Pana Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej, by w projekcie o nbezpieczeniu społecz- 
nem, jaki ma teraz przedłożyć Sejmowi wprowa- 
dził m. in. następujące postanowienia : 

1) rozszerzające wszelkie formy ubezpieczenia 
społecznego także na samodzielnie pracujących cha- 
łupników i rękodzielników; 

2) by to ubezpieczenie w stosunku do chałupni- 
ków i rzemieślników zatrudniających najwyżej 2 cze- 
ladników było obowiązkowe, a innych rzemieślników 
tylko fakuitatywne ; 

. 3) by przy drobnych warsztatach koszta ubezpie- 
czenia tak za robotników jak i pracodawców były 
pokryte ze Skarbu Państwa. 

Wniosek ten wpłynał do Sejmu poparty przez 
posłów żydowskich, którzy jedym zrozumieli ogól- 
na nędzę chałupników i rzemieślników żyd. i po- 
trzebę dla nich ubezpieczenia społecznego. Pod- 
czas gdy w cechach wre walka wyznaniowa 
i rozmaici nieodpowiedzialni rozbijacze jedności 
rzemieślniczej chcą poróżnić uczciwie pracujących 
rzemieslników żydów i chrześcijan pomiędzy sobą, 
zakładając drobne cechy z szumnemi godłami 
wyznaniowemi — występują jedynie posłowie ży- 
dowscy jako obrońcy tak chyrześcijańskicn jak 


"i żydowskich rękodzielników, przed forum Sejmu. 


Kartele wielkiego przemysłu a upadek drobnego 
przemysłu I 


Nad toczącą się w Schwie dyskusją Mimisterstwa 
Handlu i Przemysłu zabierali głos członkowie poszeze- 
gólnych purtyj politycznych, wskazując na upadek 
rękodzieła i drobnego przemysłu. nie naulizując jednak 
przyczyny i środków zapobieżenia temu. Obecna fala 
strajkowa. która Polskę nawiedziła, dotyczy jedynie 
rękodzielników i drobnych przemysłowców. a wywo- 
lana została drożyzną tak środków spożywczych, jak 
i ogólną. Bezsprzecznie przy obecnym wskaźmku. dmo- 
żyżnianym, który się nie zmniejsza, tylko wzmaga, 
zorgamizowani zawodowo robotnicy żądają pewnej 
awyżki, a będąc w trakcie walki ze słabym finansowo 
przedsiębiorcą. żądają prócz tego uznania swej siły 
poreamizacyjnej i prestiżu grup zawodowych. Z drugie] 
kaś strony wielki przemysł skartelował się w poszcze- 
gólnych wytwórczościach. dyktując horendalno ceny 
FRUNOWCA, | 

I tutaj staje rękodzielnik i drobny przemysłowiec 
między dwoma buforami, które go zupełnie zgniotą, 
ponieważ jest on finansowo wyczerpany. Jego warsztat 
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rękodzieła. 


prawy, prowadzony zapomocą starych maszyn, avic- 
urządzony wodług najnowszej techniki, nie jest w mo- 
„ności procentowo przynieść tyle zysku. ilo on ma 
swoje utrzymanie potrzebuje, a ojłatom podatkowym 
i świadezeniom socjalnym podołać nie może. Świad- 
czenia socjalno bez podatków dochodowych, obpoto- 


„wych i lokatorskieh wynoszą 15%, podczas, gdy dość 


często spotykamy warsztaty, których procent zarobku 
nawet i tyle nie wynosi, Wówczas, kiedy wielki prze- 
mysł, opłacając procentowo te same Świadczenia i po- 
datki, jost w tem szczęśliwem położeniu. że z powodu 
skartelowania swoich artykułów zyski jego szy twk 
olbrzymie, że nietylko pokrywaj: najkionieczmie Jszo 
wydatki i kolosalne pensje dyrektorów i Rad madzor- 
czych, locz inwestują olbrzymie kwoty, celem ulepszeń 
technicznych, które mu dają możność racjomałniejsze] 
i tańszej produkcji — ale i też odkłada kapitały rezer- 
wowo, które nu służą na pokrycie ewentualnych strat, 
oraz celem zalnunowania konkurencji. 

Dlatego też dążeniem tych wszystkich, którzy na 
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serjo biorą myśl uratowania rękodzieła i` drobnego 
przemysłu od zagłady powinno być staranie, zdążające 
do rozkwitu tej gałęzi przemysłu i rękodzieła przez 
udzielumie taniego. bezprocentoweso kredytu na ulep- 


szemia maszynowe małych zakładów, na nabywanie 
surowca po tańszej cemie, oraz ulżenie tym rękodziel- 


nikom i drobnym przemysłowcom. któmzy zapłatę za- 
ległych podatków nie są w stanie uiścić, w kierunku 
obniżeniu i odpisunia tutkowych, względnie darowania 


kar i rozłożenie podatków ma tak małe kwoty, by za- 
plata ta nie naruszyła jego zdolności płatniczych, lub 
wprost nie zmusiła go do pozbywania się najważniej- 
szych sprzętów i zamknięcia warsztatu. W. interesie 
Rządu i dobra Państwa leżeć powimno, ażeby te sfery 
klasy średniej nie spauperyzować, które pozbawione 
możności prowadzenia swoich warsztatów. przyczynią 
się do utraty egzystencji nietylko pracodawców, ale 
całej masy robotników. F. 


Pomoc Rządu dla Rękodzielników. 


Rękodzielnicy, zajęci wytwarzaniem dóbr matce- 
rjalnych, są tym czynnikiem, który buduje w każdej 
dziedzinie życia fundunecuty przyszłości. "Tworząc 
realmie, są podwalną bytu społeczeństwa, a tem samem 
i Państwa. Zdisuwało się przeto, że tak, jak dawniej 
rękodzieło było przez ogół otaczane należną mu pit- 
czołowitością, że tem więcej w odrodzonej Polsce be- 
dzie dalej popierane, w w szczególności przez najodpo- 
wiedzialniejszy i najkompentniejszy czynnik, to jest 
przez Państwo i Rząd. 

Stun rękodzielniczy, który pod zaborem austrja- 
ckim był otaczany opieką przez specjalny „patromat 
rzemiosł: przy Sejmie krajowym wo Lwowie i wy- 
datuie popiemuny, po odzysksmiu naszej niepodległości 
został zupełnie zapomadumny. 

Od czasu do czasu słyszymy zaypowiedzi. odnośnych 
ministerstw, że się umi zajmują, że o nas pamiętają. 
Rzeczywiście musiny o przyznać, że są odpowiedni 
referenci w ministerstwie, a jożeli są, to i myślą za 
nas i dla nas. Rezultaty widome, Wszak na cate Pam- 
stwo dla 400.000 samodzielnych rękodzielników lząd 


wyznaczy aż 777 miljohów pożyczki dla odbudowy 


niszczonych warsztatów i urochomienie tychże. Jak 
giską jest ta kwota, wyasygnowanu przez rząd dla 
rekodzieła, można sobie przedstawić, jeżeli na każdego 


rękodzielnika przypada aż ?7 złotych. Czy ta kwota, 
przeznaczona dla rękodzieła, jest choć w drobnej części 
wystarczającą dla budowy jego warsztatu pracy? Na 
to pytanie uie odpowiemy, nówi ono sanio za siebie. 
Otrzymanie wspornianej pożyczki było tie połączone 
z wymogami gwauuncyjnymi u wielu rękodzielników 
nie do zrealizuwania, to też z tej pożyczki korzystały 
zaledwie minimalna ich część. Również oprocentowa- 
nie tej pożyczki było dość wysokie, to też nie stamo- 
wiła owai takiej ulgi, jakie jej przeznaczenie: być po- 
winno. Wysokie procenta i krótki termin spłaty, zmu- 
szały również wielu do rezygnacji z tej pożyczki. 
Piekącą sprawę. Ha rękodzieła stanowi opodatko- 
wanie, I w tym względzie rząd dla stanu rękodzielni- 
czego, dia ulżenia jego doli nie nie uczynił, poza 
zwolućemienn najbiedniejszych z. biednych, zatrudniają- 
cych najwyżej | jedmę siłę pomocnicą, «xl podatku obno- 
towego, wszyscy inni opłacają ten haracz, pominwo to, 
Że przecicz sama praca nie jest obrotem. Wydaje się 
również wiele rozporządzeń dla ulżenia w spłacaniu 
podatków, które pozostają tylko nakazem dla władz 
niższych, lecz tylko na papierze. Procenta zwłoki 
i kary, nakładane na płatników, są miepomierne i pa- 
raliżują spłatę podatków, doprowiulzając rękodzielnika 
do ruiny. ig 


Ustawa przemysłowa i jej skutki. 
| 


Najdonioślojszą zasługą Rządu było stworzenie 
ustawy przemysłowej, która przymajmmiej zaprowadza 
jednolitość w eałem Państwie, Przypominamy sobie 
jeszcze dobrze walkę, która się toczyła co do tej usta- 
wy, szczególnie na terenie Kongresówki, aż wkońcu 
kompromisowy załatwiona, dekretem Prezydenta Rze- 
czypospolitej zostały wydaną, lozporządzenia wyko- 
nawcze do tej ustawy wychodzą sporadycznie po ich 
opracowaniu przez odpowiednie Ministerstwo, Najważ- 
niejszem z tych postanowień ustawy jest stworzenie 
lzb rzemieślniczych, które, według gapodanń, miuj SiĘ 
złożyć przez wybory we wrześmiu. Nowa ustawa preze- 
mysłowa przewiduje — jak już wszystkim wiadomo — 
ceeliy dobrowolne. Na mocy rmozporządzeniu zostały 

też dawniejsze przymusowie z dniem 15 grudnia ub. 
roku zaiesiome. 

Dobre chęci rządu i zrozumienie potrzeby podnie- 
siemiaa stanu rękodzielniczego, jako elementu twór- 
czego, były substratem tej ustawy. Inna sprawa nato- 
nast, czy ta ustawa jest dobra i odpowiadająca za- 
nienzonemu Geclowi. 

Odpowiedź znajdziemy łatwo po doświadczeniu, 
które już przez ten krótki okres’ przeżyliśmy. 

Ustawa przemysłowa, która tylko jest w głównych 
zarysach ujęta w paragrafy, czeka na... uzupełnienie 
i jest przez każdą grupę społeczną i każdego starostę 
inaczej intorpretowaną, Zamiast podnieść i uzdrowić 
stan gospodiurcozo-przemysłowy w Państwie i „zjedmo - 
> czyć: wszystkich pracowników dla ich dobra i w ich 
ea a ANEKS 


od tych, jakie były intuicja prawodawcy. Przypomi- 
namy sobie dobrze, że przy tworzeniu ustawy prze 
mysłowej trały udzisuł sfory polityczne, które wywie- 
rały swe piętno mu tę ustawę i tu leży właśnie tem 
błąd. Tam, gdzie gospodarcze cele wchodzą w rachubę, 
polityków nie wolno dopuszczać, bo wszystko pacza 
i wszystko w politykę przekształcają, dla nikogo ża- 
dnej korzyści nie przynosząc. Politycy brużdżą tylko 
w poważnej pracy. mające odmiemne cele na oku, 
Jak już wspomnieliśouy — nowa ustawa przemy- 


słowa przewiduje cechy dobrowolne, zamiast byłych 
przymusowych. 
Konieczność istnienia cechów jest nieodzowna, 


gdyż poszezogólne zawody będą miały jedyną mo- 
Żność porozmniewania się z sobą i o swoich sprawach 
decydować. Pomieważ w Izbie rzemieślniczej będą tylko 
pojedynczy reprezentanci, i to nie wszystkich zawo- 
dów zasiadali, cechy, jako takie, będą czynnikiem 
wspomagającym izby rzemieślnicze w sprawach opinjo- 
daweczych, wyzwalania uczniów i t. p. Rzecz zrozu- 
miała, że z tych powodów powinny cechy być silne 
i obejmować wszystkich członków danego zawodu. 


Jak już wyżej zaznaczyliśmy, zakradli się do organi- 
zacji "rzemieślniczych powodyrzy polityczni, którzy 


oóbałamucihi niektóre jednostki i dla celów demago- 
pieznych jedność stowarzyszeń podkopali. Widzimy, 
że przy przekształcamm cechów powstają rozdwojenia 
nawet tami, gdzie dotychczas panowała zupełna har- 
KODA. „Dzieje. SIC A na podłożu Wy zaa 15 Wy- 
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tak sobie, jakby się nozchodziło © sprawy religijne, 
a nie gospodarcze. Zaznaczamy, że w instytucjach ce- 
chowych i to samo przez się jest zrozumiałem. — prócz 
pielęgnowania dawnogo zawodu i omawiania potrzeb 
na tle ekohomicznem, nie rozważa się o bractwach ko- 
ścielnych i na tle religijnem. Mylą się ci rozbijacze 
jedności rzemieślniczej, jeśli sądzą, że przez nieprzyj- 
mowanie Żydów do cechów tem sobie pomogą, a Ży- 
dom zaszkodą. Żydzi stworzą” — zmuszeni do tego — 
faktycznie silne cechy. -Czy i w tym kierunku jest 
potrzeba wytwarzania konkurencji? Niechże ci roz- 
bijacze jedności rzemieślniczej odpowiodzą. Żydzi ko- 
chają swój zawód, pielęgnują go i osiągając szczyt do- 
skonałtości w swoim zawodzie przez pracę i wytnwa- 
łość, nie boją się konkurencji swych kolegów. Przy- 
niesie to tylko zaszczyt Żydom i Państwu. 


„ ; Rozbijanie Cechów. 


Po wejściu w życie nowej ustawy przemysłowej. 
która zuwosi dotychczasowe cechy przyniusowe, a 
w miejsce tychże wprowadza cechy wolne, znalazły 
się różne grupy i jedmostki, które wprowadzają fer- 
ment w cechach. A dzieje się bo, juk zwykle u nas 
bywa, pod płaszczykiem wyznuniowywm. 

Nie uniknął tego losu i cech malarzy w Krako- 
wie, który od lat dziesiątek prowadził agendy dla 
dobra swoich członków bez różnicy wyznania, A w la- 
tach ostatnich, za cechmistrzostwa p. K. Orleckiego, 
był wzorowo prowadzony. 

Ale od czego są intrygi i intryganci? Nie podobała 
się tu spokojna współpraca niektórym panon, a zwła- 
šzeza p. Węgrzymowi, który posiada wielkie aspiracje, 
w jeszcze większe upetyty na jakiegoś „wodza“. 

A że apetyt głodu nie zaspokaja, więc trzebu było 
szukać okazji, by się marzenia spełniły. I bak w. lutym 
b. w. odbył się Zjazd cechów malanskich w Bydgoszczy, 
celem założeniu Związku cechów malarskich i wyda- 
wania pisma zawodowego, na wzór zagranicy. 

Na Zjeździe reprezentował cech krakowski p, Orle- 
cki i inni. Gdy Zjazd stamął na stanowisku, że Związek 
ma nosić nazwę „Chrześcijański“, wtenczas delegacja 
krakowska z p. Orleckim na czele opuściła salę, wy- 
chodząc ze słusznego stanowiska, że sių powinno two- 
rzyć organizację zawodową, a nie wyznaniową. 

I tu się p. Węgrzymowi, który prowadzi oddawma 
wojnę z p. Or., nadarzyła dobra sposobmość i rozpo- 
czął agitucję w tym kierunku, że cechunistrz krakiow- 
ski zdradził swoich członków, bo nie głosował za 
Związkiem chrześcijańskim. I na tym koniku rozpo- 
czął swoje wyścigi, zmobilizował wszystko, ©0 SIĘ 
dało, członków i nieczłonków cechu i na czele tej zmo- 
biiłzowanej „armji* przybył na Wale Zgromadzenie 
cechu, które się odbyło 14 marcu b. r., wydawał roz- 
kazy, przemawiał do uczni, swoich „żołnierzy, 

Kto obserwował to postępowanie p. Węgprzyna, 
musiał sobie zadać pytanie, co to z tego będzie? 

Na odpowiedź długo czekać się mie musiało, bo za 
chwilę padła komenda: cech ma być czysto chrześci- 
jański! | 

„Żydzi mnie wprawdzie przez dwamaście lat wy- 
bierali cechmistrzem' — mówił p. Węgrzyn — „wy- 
brali mnie także i do |Kasy chorych, ale teraz już 
żydów nie potrzebuję”. I stało się według rozkazu, 
uchwalono dwoma głosami większości, że dotychcza- 
sowy cech ma być zlikwidowany. | 

Wiomy dobrze, że nie o cech p. Wępgrzynowi cho- 
dziło, poprostu . nadarzyła się sposobność, by obalić 
p. Orleckiego i użyto wszystkich sposobów, by dopiąć 
celu. | je WI id a 
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Również przebąkiwanie — bowiem dotychczas nie 
konikrotnego nie wiadomo — że wybory do Izb rze- 
mieślmiczych odbędą się wprawdzie jako powszechne. 
Jednakże systemem większościowym, — nie odstrasza 
Żydów. Na tle tem działają widocznie znowu czynniki 
polityczne, które nie chcą dopuścić Zydów do Izb rze- 
mieślniczych, Czy tząd demokratyczny zgodzi się na 
tę koncepcję — wątpimy. Czy można rzemieślników 
żydowskich, stanowiących 40% ogółu rzemieślników. 
pozbawić prawa i decydowania w sprawach dotyczą- 
cych ich własnych interesów? Sądzimy, że nie. 

IRękodzielnicy żydowscy muszą być zatem przygo- 
towani i silnie zorganizowani, by bronić swych praw. 
by nie decydow:imo o nich, bez nich. jg. 


Zajęliśmy się może za długo osobą p. Węgrzyna. 
ale czynimy bo dlatego, by uświadomić nulsurzy ży- 
dowskich o tem, co się stało i duć możmość do po- 
myślenia także o samych sobie, Rozumieją: dobrze. 
że w sprawach gospodarczych wyznanie, które jest 
rzeczą sumienia każdego człowieka, nie powinno wcho- 
dzić w rachubę, nie mamy żadnego powodu do wpra- 
szamią się, Potrafimy sami o sobie myśleć, bo wiemy, 
że bez organizacji w czasach dzisiejszych żyć nie 
można. A że tak jest, nauny najlepszy dowód w jedno- 
myślmej uchwale niu szeregu zebruniach o konieczno- 
ści zułożenia drugiego cechu. 

A teraz jeszcze parę słów o ważności cechu. Nie- 
jednemu się zduje, że cech, który nie jest przymu- 
sowy, traci na znaczeniu. Jest to zupełnie fałszywe 
mniemanie, bo tylko w korporacjach dobrowolnych 
jest siła, bowiem się opiemt ma swiadomosc członków. 
Cechy dobrowolne mają przed sobą wielkie pole dzia- 
łania. A gdy będą dobrze zorgamizowane, to zaudocy- 
dują o rozwoju i o łosie całego rękodzieła.  Zbłiżzyją 
się wybory do Izby rzemieślniczej, która będzie w ży- 
ciu gospodarczem odgrywać dużą rolę. Oczywiście 
będzie to zależało od joj składu, A o składzie i spazuw- 
ności Izby nwogą decydować cechy, które będą miały 
wpływ na swoich przedstawicieli. 

O znaczeniu samej Izby będziemy mieli sposobność 
napisać. Jeżeli o niej wspominamy, to czynimy to 
dlatego, by sobie każdy uświadomił, że bez silmych 
cechów. wpływu ma Izbę mieć nie możemy. Dlatego 
zwracamy się do wszystkich rrkodzielników żydow- 
skich, by sprawę własnych placówek <lvpilnowali, aby 
nas nie zaskoczyła jakaś niespodzianka. (m, r.) 


F 


Fryzjerzy wobec ograniczenia 
czasu pracy. 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o go- 
dzinach pracy w handlu, w zakładach fryzjerskich 
i kalotechnicznych, jest przedmiotem żywej troski dla 
tych, których rozporządzenie to bezpośrednio dotyczy. 

Fryzjerzy mie są kupcami, są rzemieślnikami, ich 
lokale nie są handlami, lecz są warsztatami rękodziel- 
niczymi, 

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, które mówiąc 
o handlu, zaliczyło fryzjarów-rzemieślników do kate- 
gorji kupców, rygorystycznie stosuje przymus zamy- 
kania pracowni, któryto przymus innych rzemiosł nie 
dotyczy i nie obowiązuje. 


Jeżeli więc zakład fryzjerski nie ma charakteru 


sklepu, to Rozporządzenie Prezydenta zplitej nie mpo- 
winno obejmować tych pracowni fryz jerskich, które 
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jako warsztaty rzemieślnicze powinne być w dnie po- 
wszedunie otwarte dowolnie długo, zwłaszcza kiedy 
pracują w nich sami właściciele, t. j. majstrowie, bez 
pomocy pracowników najemnych. 

Rozporządzenie to pominęło opinję wszechpolskiego 
Zjazdu Cechów Fryzjerskich, wyrażomą w rezolucji 
z dnia 27 września 1926. Stulo się to ze szkodą maj- 
strów fryzjerskich na obszarze całej Rzeczypospolitej, 
wobec których zastosowano ustawę, normującąy czas 
pracy w handlu. 

W konsekwencji organy wykonawcze formalnie 
i ślepo pilnują, by czas pracy w pracowniach fryzjer- 
skich nie był przekroczony, nie bacząc na to, że praca 
w skróconym czasie jest mniej wydajną i bezwzględnie 
szkodzi temu zawodowi. " 

Jest rzeczą miezrozumiałą, dlaczego właścicielowi, 
który zwolnił pensowal najemny, nie wolno pod groźbą 
kary pracować. Przykre to jest tem bardziej, że kwa- 
Mfikowani majstrowie fryzjorscy muszą walczyć z uprzy- 
wilejowanymi konkurentuni, jacy pracują na dwor- 
cach kolejowych, w domkach kolejowych, w Policji, 
we wszystkich koszarach wojskowych. żandarmerji, 
szkole kadackiej, w domach akademickich i techni- 
ckich, 

Wszystkie te instytucje mają własne fryzjemie, nie 
podlegają przepisom o godzinach pracy w handlu, do 
nich rozporządzenia tego się nie stosuje. 

Przeprowadzone ostatnio kontrole w mieszkamiach 


prywatnych — w poszukiwaniu, czy się tam praca 
Juka nie odbywa — przez organy Związków zawiodeo- 


wych, jest tak przykra, że można to uważać za celową 
prowokację, tombardziej, że wielu z pośród tych, 
którzy chodzą kontrolować i dla których ta ustawa 
wydaną została, w czasie niedozwolonym pracuje. 
Jeżeli pracownicy najemni mają ustawowo zagwa- 


bwat yoa PACYy WŁOCZĄ (Lwiązku ich było nie 


dopuścić do tego, by sami pracownicy wyłamywali się 
z. solidarnego obowiązku zachowania swoich zdobyczy 
socjalnych. 

Maujstnowie fryzjerscy chcą przedewszystkiem sami 
sobą rozporządzać, swoim warsztatem pracy, tak, jak 
tego wymaga dobro ich zawodu, dobro społeczne i na- 
rodowe, a nie jak wyłączny interes związków klaso- 
wych dyktuje. 

Nie żądamy wiele. Żądamy tylko w naszej własnej 
wojnej Ojczyźnie wolmości pracy, bez recepty Związ- 
ków klasowych. 

A narazie stale tracimy. Nasuwa się widmo przy- 
krej konsekwencji, którego dotychczas Związek maj- 
strów unikał, t. j. obniżenie cennika fryzjerskiego, 
które zrekompensowałoby ograniczenie czasu pracy. 

Możeby tą sprawą zechcieli się zainteresować pa- 
nowia posłowie, a między mimi p. Minister Handlu 
i Przemysłu, który jest orędownikiem stanu rękodziel- 
niczego, Kazimierz Susdalewicz. 


Prawo o urlopach. 


Ponieważ nadchodzi okres urlopów, uważamy za 
wskazane przypomnienie niektórych ustępów z okól- 
ników p, Ministra Pracy i Opieki Społecznej, oraz 
Głównego Inspektora Pracy. Okólniki te wyjaśniają 
niektóre mniej wyraźne artykuły ustawy o urlopach, 
i stosownie do nich winny być uregulowane możliwe 
zatargi, 

„W razie czasowego zmniejszenia się liczby pra- 
cowników w zakładzie rzemieślniczym do czterech lub 
mniej pracowników, pracownicy ci posiadają prawo do 
urlopów, o ile w ciągu więcej niż połowy poprzedza- 


jącego roku kalendarzowego liczba pracowników wy- 


nosiła więcej, niż czterech”. 
(OW 


% „ać 
D JI 


„zasadzie. „urbopu, - pracownik pracował 


„W razie niekorzystania przez pracownika z przy- 
sługującego mu pmuwa do urlopu w czasie wyzna- 
czonej ma w liscio kolejności, pracownik nie może 
żądać uwdzielonia mu w innym terminie, z wyjątkiem 
wypadku niekorzystania z urlopu z powodu choroby — 
ani toż wymagać z tego tytułu żadnego dodatkowego 
wynagrodzenia“, 

„Prawo do urlopu posiadają pracownicy: po upły- 
wie noku puacy — do 8-dmiowegmo, a pracownicy mbo- 
dociani — do 14-dniowego, po upływie trzech lat 
pracy — do 15-dniowego". 

„Okres pracy, uprawniający do urlopu, oblicza się 
z potrąceniem wszelkich przerw w pracy, z wyjątkiem 
dni urlopowych, oraz przerw przewidzianych w ustę- 
pie 4 i 5 art. 2 ustawy“ (choroba, nieszczęśliwy wypa- 
dek, ćwiczenia wojskowe). 

„jeżeli młodociany uzyskuje prawo do urlopu 
przed ukończeniem lat 18, to choćby ten urlop został 
mu udzielony już po ukończeniu 18, korzysta on 
z 14-dniowego urlopu“. 

„Forminatorzy i uczniowie uzyskują po noku pracy 
prawo do 14-dniowego urlopu, niezależnie od swego 
wieku i liczby pracowników zatrudnionych w przed- 
siębiorstwie'', 

„Normy urlopowe (8, 14 i 15 dni ozmaczają kolejno 
następujące po sobie dni kalemdarzowe''. 

„Pizerwa w pracy, spowodowana służbą. wojskową 
z poboru lub ochobniczą, trwającą dłużej niż trzy mie- 
siące i połączona z rozwiązaniem umowy pracy, po- 
zbawia pracownika prawa do urlopu“. 

„Wypłata wynagrodzenia za czas urlopu następuje 
z dołu“. 

„Przedsiębiorca ma prawo odmówić wynagnodzenia 
za czas urlopu tylko w tym wypadku, jeżeli udowodmi, 
że w czasie wolnym od pracy, przysługującym mu na 
zaunobkiowio 
w innem przedsiębiorstwie, jako pracownik najenmy'*. 

„Za normalne pobory, które pracownik otrzymuje 
zu czas urlopu, uważa się przy płacy od godziny lub 
na dniówkę, płacę w wysokości odpowiadającej jego 
normalnemu dziennenu zarobkowi, jakiby mu Wwy- 
padał, gdyby w tym czasie pracował, t. j. z uwzęlęd- 
nieniem zachodzących w czasie urlopu . zmian jego 
płacy”. 

„W wypadku, gdy pracownik pracuje w przedsię- 
biorstwie! mniej niż 6 dni w tygodniu, płacą za jeden 
dzień urlopu nie może być niższą odi normalnego dzien- 
nego zarobku pracownika w tym stosunku, w jaki 
przeciętna ilość dni pracy na tydzień, w poprzadza- 
jącym urlop trzymiesięcznym okresie miejsza jest Qd 
sześciu“. | 

„Przy systemie płac akondowych, premjowych (nie 
związanych z płacą dniówkową) lub od sztuki płaca 
za cząs urlopu określa się na podstawie zarobku pra- 
cownika z ostatnich trzech miesięcy, bezpośrednio po- 
przadzających urlop: celem ustalenia w tych wypad- 
kach przeciętnej płacy, przypadającej na jeden dzień 
urlopu, należy obliczać według cennika: bieżącego, 
obowiązujące w czasie jego urlopu, jego zarobek zgo- 
dnie z ilością wykonanej przez niego w okresie, osta- 
tnich trzech miesięcy pracy i uzyskaną w ten sposób 
kwotę podzielić przez ilość dni roboczych, przypada- 
jących w tym trzymiesięcznym terminie. 


Umowa o pracę robotników. 


„Dziennik Ustaw“ z dnia 25 marca b. r., Nr 85, 
przynosi dwa  nozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, regulujące sprawy umów o pracę. Jedno Toz- 
porządzenie dotyczy umowy o pracę pracowników 
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umysłowych, do których między imnemi zaliczeni są 
sprzedawcy i ekspedjenci sklepowi, o ile ukończył! 
6 klas szkoły średniej, szkołę średnią zawodową, albo 
zawodową szkołę dokształcającą i odbyli praktyki. 
Drugie mozporządzenie, posiadające daleko ważniejsze 
znaczenie dla rzemiosła, mówi o umowie o pracy ro- 
botmików. 

Rozporządzenie określą, że umowa może być za- 
wartą piśmiennie, ustnie, lub toż przez dopuszczenie 
robotnika do pracy w zakładzie. Umowa może być za- 
warta ną okres próbmy, okres wykonania określonej 
noboty, na czas określony, lub na czas nieokreślony. 
Okres próbny może trwać najdłużej siedem dni, przy- 
czem o ile nie zostanie przed upływen tego terminu 
rozwiązana umowa o pracę, uważa się, Że zostala 
zawarta umowa na czas nieokneśloay. 

W dalszym ciągu rozporządzenie określa, kiedy 
pastępuje rozwiązanie umowy, przowiid: ując idé mo- 
liwości, a więc umowa ` zostanie rozwiązana: 1) po 
upływie czasu, na który była zawarta, 2) po ukończe- 
niu roboty, która została wyraźnie oznaczona w umo- 
wie i której ukończenie przyjęto za termin ustania 
umowy, 3) po upływie okresu wypowiedzenia, przy- 
sługującego pracownikowi i pracodawcy przy umowie 
na czas nieokreślony, 4) wskutek Śmierci robotnika, 
5) z chwil wcielemia robotnika jako poborowego do 
służby czynnej w wojsku stałem. 

Oo się tyczy wypowiodzenia, to może być omo do- 
komeune przez każdą ze stron conajmniej n dwa ty- 
godmie naprzód, przyczem okres wypowiedzemia koń- 
czyć się musi zawsze w sobotę, lub przyjęty dzień 
wypłaty. 

Umowę na czas nieokreślony pracodawca może 
rozwiązać w każdej chwili pod warunkiem wypłacenia 
robotnikowi całkowitego wynagrodzenia za Okres wy- 
mówienia, Pracoduwea nie może wypowiudzieć umowy 
w ciągu czterech tygodni niezdolności robotnika do 
pracy, spowodowanej przez nieszczęśliwy wypadek lub 
chorobę, w czasie powołanie robotnika na ówiczemia 
wojskowe rezerwy, oraz podczas trwania ustawowego 
urlopu robotnika, Umowa nie może być wypowiedziana 
w ciągu trzech miesięcy, jeżeli popmzedmio pracodawca 
trzy razy z rzędu wymówił robotnikowi bez rozwiąza- 
mia stosunków pracy; w tym przypadku należy wy- 
płacić całkowicie wynagrodzenie za okres wypowie- 
dzenia. Jeżeli po wypowiedzeniu umowy pruwcodawea 
zawarł z robotnikiem trzy następujące po sobie umo- 
wy, z których żadna nie przakraczała dwóch tygodni, 
wtedy uważa się, że zostuła zawarta umowa na czas 
nieokreślony, czyli obowiązuje wypowiedzenie, 

W wypadkach siły wyższej (wybuch, powódź, po- 
żar, zamknięcie przez władze państwowe), gdy praca 
jest niemożliwa dłużej niż przez siedem dni, praco- 
dawca może rozwiązać umowę w ciągu siedmiu dni 
od zajścia wypadku. 

Pomijamy cały szereg artykułów, które mówią 
o rzeczach powszechnie znanych, zaznaczając jedynie, 
że umowa może być rozwiązana, o ile nobotmik mie 
stawił się do pracy dłużej niż trzy dni z rzędu, lub 
więcej niż sześć dni w ciągu miesiąca bez przyczyny 
uzasadnionej. Pracodawca obowiązamy jest wydać nie- 
gwłocznie świadectwo na żądanie robotmika. 

Wynagrodzenia robotnika może być wypłacane 
tylko w gotówce. Pracodawca obowiąziury jest prowa- 
ilzić księgi płacy,,. względmio wykazy wypłat robotni- 
czych, oraz inne księgi dla kontroli nat stosunkiem 
pracy i przechowywać je przez pięć lat. Od tego obo- 
wiązku może zwolnić pewne kaætegorjo zakłulów mimi- 
ster pracy w porozumieniu z innymi ministrami, We 
wszystkiich zakłakiach pracy, zatrudniających powyżej 
czterech robotników, powinna być wydana bezpłatnie 
każdemu robotnikowi książeczka obrachunkowa, której 


trosé zostanie ustalony przez ministorstwo pracy. Wy- 
płaty zarobków powinny być dokonywane przymnaj- 
mniej raz na dwa tygodnie, W razie niewypłaty w ter- 
minie pracodawca obowiązamy jest do opłacania pro- 
centów zwłoki w wysokości 2—3% miesięcznie. 

W razie śmierci robotnika, który pracował 10 lat 
w przedsiębiorstwie, pracodawca powinien wypłacić 
żonie i dzieciom utrzymywanym przez robotnika od- 
pruwę w wysokości jego dwutygodniowego zuobku, 
jeżołk nobotmik pracował 20 lat, odprawę stanowi 
czterotygodmiowe wynagrodzenie, Jeżeli pozostawił 
innych członków rodziny, odprawa wynosi połowę 
wyżej oznaczonej normy. 
+ Pomieważ cały sæng dalszych paragrafów ustawy 
iffe wiele zainteresuje sfery rzemieślnicze,  pomijaany 
więc jo w zupełności, zazniw zatjzyc, Że ustawi ta zacznie 
obowizęzywaić w cztery miesięco po jej ogłoszeniu, to 
jest od dnia 23 kipea 1928 r. 


Jak zapewnić sobie prawo wyborcze 
do izb raemieślniczych. 


W związku ze zbliżającemi się wyborami do Izb 
ezamieślniczych zostaje sporządzony przez władze 
wojewódzkie wykaz rzemieślników, posiadających 
prawo wybierunia do Izb. 

Prawo wybieraniu maj} wszyscy rzemieślnicy bez 
różnicy płci, którzy są obywatelami polskimi, używają 
w pełni praw cywilnych, prowadza sumnoistnie przemysł 
nzomieślniczy jwzynajnwiej od trzech lat na terenie 
dziatalnosci Izby (ot L maja 1925 r.) i mie zostali ska- 
zami prawomociym wyrokiem sądowym Za przestęp- 
stwa, pociągające zu sobą utratę prawa wybierana 
do Sejmu, nu czas trwania utraty tego prawu (okólnik 
województwa warszawskiego z dnia 19 marcu 1928 r.). 

Władze wojewódzkie zarządziły, aby wykaz wy- 
borców do Izb był sporządzony przez starostwa, które 
ze swej strony dokomywują spisu wyborców za po- 
średnictwem urzędów gminnych lub magistratów, 

Wobec tego należy dołożyć wszelkieh starań, aby 
wszyscy rzemieślnicy dopilnowauli wciągnięcia ich do 
wyksuzu wyborów. 

Zgłaszając się do wladz, spomzplzający spisy, ma- 
leży przedstawić: 

a) Majstrowie cechowi: 

Odpis dyplomu. lub wyciąg z księgi cechowej, pod- 
pisury przez urząd Starszych, pośw iadczający, że jest 
mistrzem zapisanym pod pozycją (wymienić numer) 
w księdze mistrzów, Świadectwa przemysłowe ZA rok 
1925, 1926 i 1927; albo jeśli nie ama świudectwa prze- 
mysłowego — zaświadczenie urzedu skarbowego, że 
w tych latach był zwolniomy od. wykupywania świst- 
dectwa przemysłowego; =. też świadectwo policji, że 
przez 1925, 1926 i 1927 rok prowiulził  suanpistine 
waursz tat. 

b) Czeladzie ERA A warsztaty: 

Odpis dyplomu, lub wyciąg z księgi ccehowej, 
podpisury przez urząd staszych, zaświadczający. że 
jest czelwlnikiem. Świadectwa przemysłowe zau nok 
1925, 1926 i 1927; albo jeśli memu świadectw. pmze- 
mysłowych, zaświadczenie urzełu skarbowego, że 
w tych tatach był zwolniony od wykupywaniu $wisv- 
dectwiu przemysłowego, lub też świadectwo policji. że 
przez 1925, 1926 i 1927 prowiudził samoistnie wansztzut. 

c) Rzemieślnicy cechowi prowadzący warsztaty: 

Zaświadczenie urzędu gminnego, że przed 15 gmi- 
dnia 1927 prowadził samoistnie wiusztat, Świsdectwa 
przemysłowe na rok 1925, 1926 i 1927. 


KRONIKA 


INSPEKCJA PRACY A POLICJA. W „Dzienniku 
Ustaw" Nr 58 z dnia 26 b. m. ogłoszono rozporządze- 
nie. którego mocą organa policji państwowej o spo- 
strzeżonych wykroczeniach przepisów prawnych doty- 
czącyc], stosumków pracy, sporządzają  protokóły 
i przesyłają je do właściwego inspektora pracy. Orra- 
na te w poszczególnych wypadkach na wniosek inspek- 
tora pracy sprawdzają wykonywanie przepisów praw- 
nych w: sprawie czasu. pracy. zatrudniania kobiet i mło- 
doeiamych. oraz wykonanie nakazów inspektora pracy. 
W razie utrudniania wstępu inspektorom pracy do za- 
kładów pracy i wogóla w wypadku czynnego: opom 
przeciwko spełnianiu przez inspektorów pracy ich czyn- 
ności urzędowych. orgama policji państwowej na żą- 
damie inspektora pracy obowiązame są niezwłocznie 
udzielać mu pomocy. usuwając przeszkody, umiemożli- 
wiająca wykonywamie czynności urzędowych. niczaąłe- 
znie od sporządzenia protokółu za opór władzy. 
Inspektor pracy. żądając pomocy policji państwowej, 
okazuje swa legitymację wządową. W razie wybnchu 
strajków lub zaburzeń w zakładach pracv. zatrudnia- 
jących powvżej 50 robotników. wypadków żywioło- 
wvch w zakładach pracv. oreana nolicji państwowej. 


gdy dowiedzą się o tych zdarzemiach. zawiadamiają 
niezwłocznie o powyższem właściwego inspektora 
pracy. 


MIESIAC ARESZTU ZA NIEPRZESTRZEGANIE 
8-GODZINNEGO DNIA PRACY. Zwiazek handlow- 
ców w Warszawie przennowa:lzą enersiezna akcje za 
przestrzecamiem 8-godzinmeco dnia macy. Niedawno 
wytoczył zwiazek proces nawmej firmie za nienrzestrze- 
camie ustawowego dnia pracv. Sąd skazał właściciela 
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Bata i jego fabryka obuwia. 


Niemieckie i polskie dzienniki podają bardzo zaji- 
muiące artykuły o największym przemyśle obuwia 
w Europie z których jeden tutaj podajemy: 


Komuż mie jest znane nazwisko wielkiego czeskiego 
fabrykanta obuwia Tomasza Bata. Tem kolos nrzemvyshi 
czeskiemo groźnym jest konkurentem na rynkach obu- 
wia wszystkich państw emnropejskich. a również i u nas 
konkurencja jego daje się dotkliwie we zmaki rodzi- 
memu przemysłowi krajowemu. Przemysłowiec ten wv- 
twarza. obecnie dziennie 75 tvsiecv par butów. zatrud- 
niając zaledwie 6 tysiecy robotników. czyli wvpada 
dziennie na głowe 12 par wyprodukowanego obuwia, 
podczas gdy w Niemczech. gdzie przemysł obuwniczy 
shai dość wysoko. już dwie lub trzy pary obuwia dzien- 
nie. iwyprodukowame przez robotnika. uważane jest za 
wvsoką wydajność pracy. Nie też dziwnego. że obm- 
wie iego jest niezwykle tanie i sprzedawane w cenie 
od 19 do 99 Ke.. zależnie od jakości. do wszvstkich 
krajów świata. stanowi poważną konkurencję dla kra- 
jowwvch przemysłów obuwia. 

Niehezpieczeństwo na. przyszłość. fest jeszcze wiek- 
sze gdyż w ohecnem stadium może on z łatwością 
podwyższyć swoja produkcje obuwia do 100 tvsiecy 
bar dziennie. czyli około 30 milionów par rocznie. 
Lażeliby zaś zakładw jego rozwiiały sie w tem tempie. 
ca dotvczas. to w niewielu latach z łatwością osiągnie 
cyvfre produkcji 100 milionów nar rocznie. 

Nie można sie też dziwić. że niebywały ten rozwój 
zakładów Bata. budzący skądinąd podziw, spowodo- 
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wał ostrą reakcję. i walkę. Cały szereg przemysłów 
obuwniczych imnych krajów zarzuca mu „socjalny 
dumping“. Bata reaguje oczywiście na tego rodzaju 
zarzuty i prowadzi cały szereg procesów o naruszenie 
czci. Jako zaś argument przeciwko zarzutom chętnie 
vgadza się nu zwiedzamie swoich zakładów, które 
istotnie urządzone są wzorowo i posiadają wszystkie 
najnowsze udogodnienia socjalne przy fabrykach, a 
więc domki robotnicze. kuchnie, ogmody, pływalnie, 
czytelmie, orkiestry i t. p. 

Aspiracje Baty idą daleko. Uważa się on za cza- 
skiego Forda i w ambicji swojej pranie w dziedzinie 
przemysłu obuwniczego dojść do tego, do czego Ford 
doszedł w dziedzinie przemysłu automobilowego. 
Oświadeza om, że na świecie produkowana jest. zbyt 
mała ilość obuwia. ponieważ na 2 miljardy ludzi, za- 
mieszkujących kulę ziemską. rocznie produkuje sie 
tylko 900 mmiljonów par. Z tego wynika konieczność 
potanienia obuwiu dla zwiększenia konsumcji. Po- 
dobnie jak Fort stworzył on cały własny system, na 
podstawie którego sądzi on — że uda sie zreformować 
i najuawić życie gospodarcze Swiata. 

Karjerę swoją rozpoczyna Bata jako zwykły szewc, 
pracuje w Stamach Zjednoczonych. naznaje nastepnie 


produkcję niemiecką. wkrótce w Zlimie — miejseo- 
wości urodzenia — zakłada fabryke obuwia. wvbija- 


jąc się zwolna, W czasie wojny otrzymuje wielkie za- 
mówienia i już dochodzi do kolosalnych cyfr pro- 
dukei. Ze wzelędu jednak na de:spotycznv. niemal 
wojskowy meg'ime. jakiemu poddaje swoich robotników. 
jest pod madzorem państwowym. Już wtedy sẹ mo- 
menty. gdzie wytwarza 10 tvs. nar obuwia dziennie. 
Właściwy iego rozwój jednak datuje sie od roku 
1922. gdzie niewatpliwie nod wpływem idei Forda 
ohniża. nagle cenv sweso obuwia o 50 proc. W r. 1924 
zaczyma wprowadzać w życie swój system. któremu 
daje nazwę ..samorzadu warsztatów ii udziałów robn- 
tników w zvsku. Od r. 1922 wzrasta ilość budynków 
fabrycznych z 3 do 50. od r. 1924 dzienna produkcja 
z 6 tys. do 75 tus. par obuwia. podczas mdy liczba 
robotników bezpośrednio przy wytwarzaniu obuwia 
zatrudnionych — wzrasta jedymie z 5 do 6 tvsiecy. 
Ogólna ilość praeniących u niego rohotmików wv- 
nosi 10 do 12 tvs osóh. a liczha wszystkich jego war- 
sztatów ponad 290. Roznomzadza om nadto własnemi 
garbarniami. tartakami, fabrykami konvt. nrzerabia 
kume surową. nosiada własne gospodarstwa rolne 
1 leśme. Wszystkie jero zakładv są zracionalizowane. 
produkcja standarvzowana i na podstawie najnow- 
szych metod zoreanizowama I w tem snosóh ze sohą 
oreamieznie zespoloma. że tworzy jedną calłość, Po- 
siada specjalne biuro reklamy i nronaeandv. własną 
dmikarnie. wvdaie Awa. nigsma liczba filii sprzedaźnych 
wynosi około 350. Rozwój iego w ciam 4 do 6 Tat 
jest. jeżeli chodzi o stosunki europejskie. niezwykły. 
O ile chodzi o ohniżenie cen obuwia o 50 proc. 
w r. 1922. to jodnak nie jest to cnłkiem zaodne z sv- 
stomem Forda. gdnż zastało. umożliwione nrzez rady- 
kalme obnizenie płac rohotniczych. co hvło możliwe 
w ówczesnym okresie deflacji. Nadto mokrył on znacz- 
ną część strat. obciażalac swoich kierowników biur 
sprzedaży. nadto nie należy zanominać. że nponpieranv 
hyt przez rzad. który mu dostamczał w okresach braku 
surowca wielkich ilości skóry na niskich cenach 
System iem ..samorzadów i udziału w zvskach* 
noleca ma tem. %e każdy oddział. każdy warsztat. sta- 
nowi samodrzielma iednostke sosnodarcza 7 własnym 
rachunkiem stmt. i zysków. Kierownik oddziału otrzv- 
muie ustalony udział w cenie każdego gotowego pro- 
duktu. nn. 5 Ke. za każdv pierwszorzadny bucik meski. 
sprzedawany no 99 Ks. Z tei mumy musi on opłacać 
robotników. oprocentowanie warsztatu i straty. Tem 
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sam system również stosowany jest wewnątrz war- 
sztatu, przodownicy, a dalej zwykli robotnicy otrzy- 
mują część udziału z części kierownika warsztatu 
iw ten sposób mogą więcej uzyskać od swojej płacv. 
jeżeli wszystko pójdzie dobrze. Jednakże udział w Ay- 
sku jest niepewny. gdwż zasadniczo partycypują oni 
zarówno w zysku, jak i w stracie. 

Samodzielność rwamsztatów i robotników jest oera- 
mczoma. Plan pracy i ilość produkcji są zgóry narzu- 
con. Od czasu do czasu rozpisywane są komkursy 
premjowe, a najwyższa prodnkeja, osiągnięta w kon- 
kursie, zostaje uznana za! nommalną. Jeżeli zaś któryś 
z warsztatów, np. wytworzy 1.609 nar obuwia, zamiast 
1.800. przez do oczywiście proces pracy następujących 
po nim warsztatów jest zahamowamy. wówczas OtTZV- 
‘muje kienwnik warsztatów swój udzia4 za pełne 1.800 
nar obuwia. jednakże cała cena za X0 nar obuwia. 
które nie zdążył wytworzyć, zostaje mu odeiagnieta. 
po odrachowaniu wartości materiałów. Podobną jest 
pozycja kierowników fihi — otrzymują bni ceoprawla 
10 proc. prowizji — mmszą z temno jednak opłacić 
wszelkie koszta i co tydzień sprzedać jedną szóstą za- 
pasów, muszą przyjąć towar, jaki im zostatnie nade- 
słany, oraz w dowolnej ilości. Przy obmiżeniu cen 
muszą częściowo mb w całości ponieść straty z obni- 
zamia: cen. na! znajuiących sie u mich zapasach. 

Jak widać z powyższego. system Batv nie przod- 
stawia sie tak ładnie. jakby sie to ma nierwszy mmt 
oka wydawało. Z mmktu widzenia konsumentów 
i sameno przedsiehiorstwai jest on może korzystny. ale 
ogólne ieso wprowadzenie w żvcie niewskazane Nic- 
watnliwie bowiem całv tem svstem utrzymuje sie ie- 
dynie dzięki niezwykle silnemu naciskowi npwsychicz- 
nemu. wwvwieranemu przez przedsiebiorec. 

Svstem ten nie równa sie niczemu innemu. jak tylko 
całkowitemu wvzyvskamin si} fizvcznveh rohotnika. oraz 
zdolności i sił umvsłowvch kierowników. wyzvyskamiu 
snrowadzajacemn wkrótce całkowite  wyczornanie. 
Np. trudno sobie wvobnazić. bv w przedsiebiorstwie 
takiem możliwem bvło zachowywania zasady A-aodzin- 
nego dnia nracv. tam odzie zarówno kierownicy. iak 
i noszczesólni mobotn'ev zainteresowani ka. heznośre- 
dnio w wvkomanin naznaczonej ilości towam. Niewat- 
nliwie nieraz rracowniev musza. pokrywać straty. 
a komtraktv pracy w wamnkach tych muszą być nic- 
zwykla skomnlikowana. 

Jakkolwiek wiec można mieć podziw dla technicz- 
nyeh ulenszeń. standarvzacii i komcemtracii produkcji 
w Raty. to jednak nie wvdaie sie wskazane wnrowa- 
dzanie jero srstemu w innvch kraiach. nezedewszvst. 
kiem ze wzeledów socialnych. Stad toż zrozumiałem 
test. że konkuremcia zagraniczna. bromi sie nrzed Pata 
wszelakiemo rodzai możliwemu snosotami.- czerpiace 
awoła moralne mzasadnieniea w mierównvch wamnkach 
macy. Tzeczywiście spowodowanvch przez rodzaj 
„smejalmoago dumpn", 


Do wszystkich Stow. rękodzielniczych i prze- 
mysłowych żyd. Województwa Krakowskiego. 


Celem skutecznej obrony najżywotniejszych inte- 
resów materjalnych i gospodarczych, tak zawodu re- 
kodzielniczego, jakoteż i wszystkich drobnych prze- 
mysłowców, zawiazał się z inicjatywy Kolegów kra- 
kowskich Komitet. który na posiedzeniu w dniu 28 
maia b. r. uchwalił jednomyślnie założyć „Zwiazek 
Żydowskich Stowarzyszeń Rękodzielniczych i Prze- 
mysłowych Województwa krakowskiego. Zwiazek 
taki nietylko powstał na terenie Województwa wsch. 
Małnnalski lecz daie nawet bardzo wydatne dźwieki 
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o swojej żywotności. 

Koledzy a mianowicie p. Maurycy Griinberg, sto- 
larz w Krakowie, Maurycy Fischer, drukarz w Kra- 
kowie, Józef Kleinberger, stolarz w Krakowie, Joa- 
chim Steinberg, stolarz w Krakowie, Salomon Feig, 
szklarz i pokostnik w Bochni, Juljan Goldstein, ślu- 
sarz w Krakowie, Henryk Leder, krawiec w Krako- 
wie, Józef Umlauf, ślusarz w Chrzanowie, Józet Stei- 
ner, tapicer w Nowym Saczu, Robert Ernst, drukarz 
w Nowym Targu, Abraham Gross, drukarz w Oświę- 
cimiu, Selig Braw, kapelusznik w Tarnowie, Juda 
Gliicksmann, szewc w Wadowicach — zaproszeni 
na posiedzenie Komitetu organizacyjnego na pierw- 
sze wezwanie przybyli i biorac bardzo żywy udział 
w blisko 6-cio godzinnem posiedzeniu uchwalili je- 
dnogłośnie założyć „Zwiazek Żydowskich Stowarzy- 
szeń Rękodzieluiczych i Przemysłowych Wojewódz- 
twa krakowskiego.*. 

Równocześnie Komitet organizacyjny uchwalił za- 
wiadomić wszystkie istniejace już Stowarzyszenia na 
obszarze Województwa krakowskiego, aby niezwło- 
cznie swoje przystapienie do Zwiazku zgłaszały 
z tem, że tytułem jednorazowego wpisowego uchwa- 
lano po 50 groszy od członka danego Stowarzyszenia. 

W imieniu dobra ogółu stanu rekodzielniczego 
i drobnych przemysłowców apelujemy do wszystkich 
Stowarzyszeń, aby przystapienie swoje niezwłocznie 
zgłaszały, podając równocześnie dokładna ilość swo- 
ich członków. 

Równocześnie zechca Stowarzyszenia nadesłać 
imienny spis swoich członków z podaniem zawodu 
i dokładnego jego „adresu na podstawie czego prze- 
svłane bedzie co dwa tvgodnie pismo Zwiazku p. t. 
„Rekodzieło i Przemysł” ze wszystkiemi sprawami, 
którvch załatwieniem »aimie sie Zwinzek w miare 
możności i udzieli zapytujacym należnych pouczeń 
lub odpowiedzi. 

Po uzvskaniu zatwierdzenia statutu w myśl 
uchwałv Komitetu organizacyjnego statut zostanie 
rozesłany wszystkim członkom oraz zwołane zostanie 
Pierwsze Walne Zeromadzenie wszystkich Stowarzy- 
szeń Rekodzielniczych i Przemysłowych Wojewódz- 
twa krakowskiego. 


Kraków, dnia 31. maja 1928. 


Przewodniczacy: Maurycy Griinberg, stolarz, Kraków, 
Sekretarz: Maurycy Fischer, drukarz, Kraków. 


j Zmarii członkowie . 


1) Schleichkorn Saul, piekarz 
2) Alster Moses, fryzjer 
3) Ehrlich Maks, krawiec 


Błp. JAKOB FELDMAN, zmarły przed kilku dniami 
posiadał w Podgórzu jeden z najstarszych warsztatów 
pokostniczo-szklarskich. Zmarły był prezesem hono- 
rowym oraz długoletnim wydziałowym Stowarzysze- 
nia żydowskich rękodzielników „Szomer Umonim'* 
w Krakowie i cieszył się ogólnym szacunkiem nie- 
tylko w sferach rękodzielniczych lecz również wśrod 
obywateli dzielnicy Podgórza, czego dowodem był 
tłumny udział w obchodzie pogrzebowym. Zmarły 
pozostawił wdowę i trzech synów, z których wszy- 
scy są czynnymi członkami naszego Stowarzyszenia, 
oraz córkę zamężną za czynnego członka Wydziału 
p. Goldschmidta. Wszystkim dotkniętym tym ciosem 
przesyłamy imieniem naszej Organizacji oraz Re- 
dakcji, szczere współczucie. KERRI S, 


